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będą także inne inseraty.
Załączniki do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszen ia  itp.) przyjmuje się za cenę 
2 kor od 100 egz . d la zam iejscow ych, a 1 kor. od 100 egz  d la  m iejscowych prenumeratorów.

Prasa francuska przygotowuje na 
opróżnienie Warszawy.

(Tcl. c.. k. Biura koresp.)

Paryż, 4 sierpnia.
P rasa  zaskoczona jest. biegiem  w ydarzoń wo­

jennych  i bitw ą w Polsce. Porzucenie lin ii k o ­
lejowej L ub lin— Chełm przez w ojska ro sy jsk ie , 
jako  też przekroczenie W isły przez w ojska au- 
stro-węg-ierskie i n iem ieckie na północ od Dę­
blina, w iększość p rasy  uw aża za m om ent de­
cydujący, k tó ry  zm usi Pi osy a n do cofnięcia się
A -d o  B rześcia  L lte w s ^ e g o —J i o w y  len~frt)i>l, 

obok innych kojzySci, będzie m iał tę , * że jest 
krótszy,' niż dotychczasow y." Prasa omawia już 
następstwa opróżnienia Warszawy' i sądzi żc 
opróżnienie to  w yw rze na p ań stw a n eu tra lne  
w pływ  ko rzy stn y  d la m ocarstw  cen tra lnych  i 
podniesie nastró j w N iem czech. P ra sa  zw raca 
uw agę, że u p ad ek  W arszaw y k a ż e ' oczekiw ać 
olenzyw y niem ieckiej we F raney i

Pteburg a niebezpleczeflsraie.
Kopenhaga, 4 sierpnia. 

>'RuiSskoje (SLowo« pisze:
Nie można, -zaprzeczyć, że obok W arszaw y 

także Petersburg znajduje się w niebezpieczeń­
stwie.

Pesymizm we Franeyi.
Genewa, 4 sierpnia.

P rasa  fra-nic-uska, da jąc  pogląd  na ub ieg ły  ca  
dopiero rok wojny, nic n ie  wspom ina o położe­
niu  wojenneim w  Polsce, an i wc F raneyi, ani 
nad gran icą  w łoską,' poprzesta jąc  ma ogóln iko­
wych frazesach o przyszłem  zw ycięstw ie.

N atom iast o rgan  so c ja lis tó w  »H um anitć«, 
w yszedł w czarnej obw ódce, a w k ilku  a r ty k u ­
łach podnosi, jak  ciężko Framcya w śród obec­
nych dośw iadczeń odczuw a brak w ybitnego du­
cha, jak im  był Jau res .

Wzbieranie wód w rzekach.
F'

(Te/, wl. »Nowe] Reformy?-.)
Oświęcim, 4 sierpnia. 

Poziom  w ody w Sole wzniósł się na 2 metry
ponad s ta n  norm alny.

Z&role i K lucznikow łcc są zagrożone.

W oda w  Wiśle pfynte równo z brzegami i cią­
gle wzbiera. 4

A keyą ratunkow ą k ieru je  energicznie tu tejsze 
staro stw o . 4 ,

Zamiary hosyan co do Rygi.
Berlin, 4 sierpnia.

>■Na tioiTal-żieitung-s d o nasi 7 n ad  'rrranicv 1*0- 
syjsk i ej: 0 .

Komcndtwit w ojskow y Py.gi ©trzymał rozkaz, 
ażeby n a  w ypadek, g dyby  Niem cy mieli zdobyć 
orty pcm R ygą, w ysadził w powietrze w szyst­

kie ważniejsze ped względem wojskowym  bu­
dowle, a  następnie podpali! miasto.

Przesilenie w Rosyi.
W iedeń, 4 sierpnia.

• »Ko^rc.spduien-z IlundschauA do,nosi z K o­
penhagi: •" _ ... ,

Kada gabinetow a pod. przew odnictw em  cara 
M ikołaja zajmowała, się ogólncni położeniem  w 
■związku z  ohra.dj.ini Dumy. Z apadła  uchw ala, 
■azeby obrady trwały przez dłuższy czas, -osta­
tecznie atoli będzie 4o zależ.,nem od stanowiska, 
jaiue Dunui zajmie wobec żądań gabinetu.

K ola politycznie w P e tersburgu  lim ą  się e dal- 
sz o im  —  • - - 0 f H

tu

Przygnębienie we Włoszech.
* W iedeń, 4 sierpnia.

»W. Allg. 7ztg.s donosi: Z F loroncyi p rzyby ł, 
pew ien am erykańsk i przem ysłow iec, k tó ry  ,na Bez mała < miliardów koron. To

1 kweslyi ostatecznej likw idacji wojny p.

jiaństw, a po nieb następują straty w produkcyi 
społecznej. Skapitalizowana wartość życia padły cli 
w wojnie jednostek ludzkich według Grammonda 
jest dwa razy -wyższą, aniżeli straty w majątku.

. Obliczenia .p. Grammonda uwidoczniają, jak wiel­
kie straty  poniosła Belgia (14.85 miliarda koron). 
Wartość terytoryum  belgijskiego, które znajduje 
się dziś ,w posiadaniu armii niemieckiej, oblicza 011

też co do
na podstaw ie -własnych 'obscrwacyj s tw ie rd z ił,! ostateczne) likwidaeyi wojny p. Grammond
że we W łoszech przygnębienie wzrasta z dniem F'5*- przekonania, że poniesione straty nie można 
każdym. będzie wynagrodzić kontrybueyami, któreby zapla-

\To F lo ren c ji leży  w .szpitalach przeszło G.000 c>!a strona zwyciężona.* Rekompensaty można je- 
raninych. W śród ły ch  jest znaczna, liczba Clio- 'Gmm upatrywać w korzyściach tarytoryalnych.

Anglia zaś uważa terytorya belgijskie za w a- 
ż 11 i o j s z o o cl w s z y s t k i c h  i n n y c li (!), 
które są zajęte przez armie nieprzyjacielskie. Nie 
może więc być wątpliwośsi — według p. Grammon­
da. — że w rokowaniach pokojowych n a j w a ­
ż n i e j s z ą  k w e s t y  ą b ę d z i e  s p r a w a  b e 1- 
g i j s k a (!). y.

rycli na w strząs nerw ow y.

BelgijSKa księga szara.
(Tcl. c. k. Biura koresp.)

Havre, 4 'Sierpnia.
A gencya  Ilaw asa:
W  odpow iedzi n a  zarzu ty , jak ie  rząd miemie- 

icki podniósł przeciw  Belgii, og łasza  rz ą d  bel­
g ijsk i -księgę sza rą  'z diokumenifcami, w  k tó re j 
w ykazuje, że Niem cy 4 miesiące przed wojną 
zaproponowały Franeyi podział m iędzy oba te 
państwa belgijskiego państwa K ongo i skreśle­
nie Belgii z listy narodów niezawisłych. (Uwaga 
biura W olffa: Rząd belgijsk i nie po wanien był 
tych row ełacyj og łaszać w rocznicę wojny, lecz 
w dniu 1 kw ietnia).

Agitacya pokojowa w Anglii.
(Tcl. c. k. Biura koresp.) ^

Kopenhaga, 4 sierpnia. 
»Berlin.skc T.idcnde« donoszą z Londynu: 

.W  .całym., k ra ju  z na ć_ w śród ludności ogrom no 
TOŻdrai/jnieniieTfc-żóeiw o tw arte j propWgottuizie za 
pokojem , szerzonej przez różne m niejsze giru- 
,py. Zebrania tych g rup  są uniemożliw,inne lub 
.rozbijane. W  p ią tek  ,po południu, k ie d y  tow a­
rzystw o 18 przyjaciół pokoju chciało 'urządzić 
pochód dem onstracy jny  i zbliżyło się do ITin- 
kley. m ieszkańcy tej m iejscowości izajęli wobec 
ni-cli postaw ę groźną, zatrzym ali pochód i ob-

K R O N I K A .
Kraków, 4 sierpnia.

powodu zamierzonej iluminaeyi. R edakcja 
nasza otrzymuje z rozmaitych bardzo poważnych 
stron prośby o zabranie głosu w sprawie znanej 
przez magistrat krakowski zbyt impulsywnie po­
stanowionej iluminaeyi miasta, z powodu oczeki­
wanych powszechnie wypadków. Odruchowa ta 0- 
pozycya wynika bynajmniej nic z tego. jakoby 
ogól nie upatrywał w tych oczekiwanych wypad­
kach zdarzenia radosnego, ale z powszechnego od-

dle uznania. 5) Prczydyum miasta uprasza Komi­
te t o wdrożenie strań, aby uchodźców z baraków 
w Choceniu i Pohrlitz nie przenoszono do innych 
baraków, tylko aby zezwolono im na powrót do 
wsi i miasteczek w niezniszczonej części kraju i 
na pobyt tamże aż do czasu otwarcia twierdzy 
krakowskiej lub możności powrotu do dalej poło­
żonych siedzib. Uchodźcom tym w kraju wyje­
dnać należy dalszy pobór zapomóg rządowych. 
0) Magistrat wdroży starania, aby uchodźcom ze­
zwolono na bezpłatny powrót koleją z baraków i 
z innych miejscowości. 7) Magistrat rozwinie ży­
wszą działalność m. Urzędu pośrednictwa pracy i 
rozciągnie jego działalność także na uchodźców 
krakowskich. 8) Należy urządzić zbiórkę ubrań i 
bielizny dla powracających uchodźców, a zwła­
szcza ich dzieci, oddać ewentualnie te akcyę Ko­
mitetowi Pań i przyjść im z pomocą przez udzie­
lenie odpowiedniej subwencyi. 9) Magistrat zwróci 
się do K ongregacji kupieckiej i Stowarzyszenia 
kupców izraelickieh o wykazy uchodźców z dzia­
łu handlu, którymby należało dla zapobieżenia 
braku sil ułatwić powrót do miasta. 10) Należy 
naprzód obmyślać wszelkie środki dla przyjścia z 
pomocą ewakuowanym mieszkańcom miasta w ra* 
zie ich powrotu i dołożyć starań, aby powrót ten 
przyspieszyć w miarę możności.
*  W południe odbyła się konferencja prezydyalna 
w magistracie, celem przeprowadzenia uchwalo­
nych powyższych wniosków.

Budowa nowej linii tramwajowej. Prace około 
dwutorowej linii tramwajowej na .ulicy Wiślnej są 
w pełnym toku, tory 7ałożono już prawne na ca­
łej długości tej ulicy. Dzisiaj mimo dalszej ule­
wy robotnicy pracują bez przerwy oko-ło togo toru.

Sezon deszczowy. Od kilku tygodni już mamy 
' całej pełni prawdziwy sezon -deszczowy, który

- .zmianami w ministerstwach. Pom iędzy .rzucili go  obelgam i. T ylko  z trudom  zdołali pa- 
lm iynn^m i s t ą p i ć  m inister skarbu  B ark. neyfiśei -ujść.

Z  W a r s z a w y .
_ . 31 lipca.
(Wstrzymanie działalności władz sądowych w W ar­
szawie. — Powierzenie opieki mul obcymi pod­
danymi konsulatom neutralny,111. — Wyjazd bar.

Kronenbcrga. — Endeeya na awjeździe.)
Na drzw iach gm achu w arszaw skiej Izby są-

uwe.i w j wieszono ogłoszenie o t.ymozasowem 
w stiz jin a m u  działalności ,nż do now ego jrozpo- 
iząuzem a. 'W ytaczanie now ych spraw’ jest o- 
becnic niemożliwe, sp raw y  już w ytoczono ule- 
gają wsti zyinaniii, ja k  również w ykonanie  w y­
roków zapadłych . Obliczanie term inów  sądo­
wych podczas zam knięcia  sądów  ulega zawie­
szeniu. W szelkie czynności w’ w arszawskim  
sądzie okręgow ym  zaw ieszono tym czasem  na 
dni k ilka. Opieko nad  gm achem  i w ogóle m a­
ją tk iem  w arszaw skiego sądu  okręgow ego p o ­
w ierzono p. K arolow i W idulińskiem u. V)pieke 
nad  h ipoteką oddano w ręce p . B ohdana Obol- 
miekieg-o. ^

*
Opiekę w W arszaw ie nad  poddanym i Rzeczy­

pospolitej francusk ie j objął konsulat norw eski, 
nad poddanym i zaś serbskim i k o n su la t .Stanów’ 
Z jednoczonych A m eryki Północnej.

rvc. *
Baron Leopold K ronenberg  w yjechał do P e­

te rsb u rg a  w celu przyspieszenia w ypła ty  3 m i­
lionów’ rub li dla kom ite tu  obyw atelskiego na 
fundusz

*
»L(>dzor Zig.« donosi 

sk a  ludność
szy k u ją  się do

'  * K C V fi 11 n r  f u  1 / v.«* n
panów ;

W niemieckicli obozach i lazaretach 
W kadrach robotniczych . . . .  
W drodze do obozów dla 

duje się . , . .
W Anstryi . „ , „

jcncow’ znaj-

898.809 
40.000

120.000
036.534

żywnościowy. ~
*

(.« donosi z W arszaw y: Rosyj-
ni _ nap lyw m w a opuszcza W arszawa;
obie rmi.,1 ° h0k Uos>';,u szykują się do drogi 

. marodowo-demokratycznych or-
ranna i t a "  ai'«za.wska« oraz »G azcta Po-

p ^ i i o s ć  sk. d m « k A " ” u' r
zarezerw ow ane 

7Ają ewentualnie

M ocarstwa ceartralne za,ich- •
J rz e n  w państw ach  IUV'C'

■ • . * : : ;  S S kw adr- kiiom-
K a sy i- « • • . >■ . 130.000 :: ;;

N ieł»rzyjaeaef ™ -  j-’ -•* 1? °-0uu ^wacir. k ilo im
* Al zacyj
^  g M v *

II.
ioku-

Liczba

• 180.000 
ma swoich rękach:
• » « • k 1.050 kwadr, kilom
’ * • * . 10.000
Razem 
ogólna H.050 kwadr, kilom, 

jeńców wynosiła z końcem

1,695.103.
111. Niemcy 7/dobyli aż do czerwca 5.834 dzia­

ł a '  1.556 karabinów maszynowych Dużo dział i 
karabinów’ pozostało na froncie sprzymierzonych 
wojsk dla użycia ich przeciw nieprzyjacielowi.

Koszta wojny.

Niedawno p. Edgar Grammond, znany ekonomi­
sta angielski, wygłosił w londyńskim >-Royal Sta- 
tistical Society« o.dezyt o kosztach wojny świa­
towej w r. 1914/1915. Cyfry, jakiem i p. Bram­
inowi operuje, są po większej części przypusz­
czalne, jakkolwiek przypuszczenia swoje opiera on 
na ogłoszonych dotychczas sprawozdaniach i da­
tach urzędowych. Z dat, przytoczonych przez p. 
Grammonda, wynika, że kosztu wojenne po stronie 
trójporozumienia są. większe,- aniżeli po stronie 
mocarstw centralnych i to w stosunku 5 : 4.4. Za­
uważyć jednak wypada, żc statystyk angielski nie 
wliczył do rachunku kosztów- i strat, jakie ponio­
s ł y Włochy, Japonia, Serbia i Czarnogóra, a także 
i to, żc w’ obliczenia swoje włączył ostatnie dwa 
miesiące, aż do dnia 31 lipca b. r., to jest czas, 
na który przypadły wypadki bodajże najważniej­
sze. bo wyparcie Rosyan z Galicyi, dwie bit-wy Wło­
chów z wojskami auslryackiemi nad So-czą, -zakoń­
czenie w alk w’ południowo-zachodniej Afryce i 
krwawe w-alk-i w Dardanelaeli, które wszystkie tak 
wiole kosztowały. Mimo to wszystko obliczenia, p. 
Grammonda są w wysokim stopniu zajmujące. ^

Koszta, jakie poniosły mocarstwa trójporozu- 
mienia p. Grammond w przybliżeniu określa tak  
(w miliardach koron): Belgia 14.85 miliarda, Ro-
sya 39.15 miliarda, Francya 45.9 miliarda, Anglia 
55.1 miliarda, czyli .razem 135 miliardów koron.

W obliczeniach swoicli statystyk angielski ko­
szta wojny światowej segreguje w następujący spo­
sób: 1) bezpośrednie wydatki wojenne rządów, 2
straty w majątku, 3) skapitalizowana -wartość ży­
cia tych wszystkich ludzi, którzy w walkach zgi­
nęli, -oraz 4) straty  w -produkcyi i inne.

Zestawiwszy cyfry, podano -przez niego w po­

czucia, że w .slraszhwem położeniu, w- którcm j widocznie chce nam wynagrodzić to, cośmy stracili 
znajduje się obecnie kraj nasz i miliony jego ludno- j |ia wdlgoc-i w maju i czerwcu. Dnie są chmurne, 
ści, nie. w’olno wydawać, :»iwet najdrobniejszych a jeżeli nawet trochę słońca błyśnie,'to  powietrze 
SUia- na ’' ocle Lik nieproduktywne, jak spalanie ij:'d  parne, a co kilka dni wiatry poludniowo-za- 
dziesiątka tysięcy świec, których cena podwoiła Thocini i zachodni przynoszą gwałtowne burze z li­
się jeszcze. Zdrowa opinia ogółu jest przekonana, Hewą. Wczorajsza ulewa, która zaprzestała nieco 
że powszechnie odczuwaną radość z tych wypad- !la ,l0Ci dzisiaj ma ciąg dalszy iv -rzęsistym desz

wyższym porządku 
wynik:
Belgia- e , , ,
Anglia ,  ,  .  ,
F ra n cy a  , „ ,  .
B osy a , , T .

1—4 otrzymamy następujący

Czyli 
Z

:>cyę stanowią

1.1 C.9 1.1 5.6
19 — 8.5 7-
15.2 4.4 10 17.5
16.5 2.7 8.5 10

51.8 14 28.1 40.1
razem 135 miliardów koron. 

powj’ższych cyfr widzimy, że najwięks-zą po- 
bezpośrednie wydatki wojenne

ków’ można będzie wyrazić w’ inny pożyteczniejszy 
sposób, n. p. składki na któryś z tak licznych dzi­
siaj celów humanitarnych, lii Jakcya naszego pi­
sma, podzielając w zupełności te zdrowe zapatry­
wania najszerszych kół obywatelskich miasta, oio- 
szy się, że może zakomunikować, iż za pospiesznie 
rzucony pomysł iluminaeyi porzucają obecnie — 
jak słychać — nawet tc czynniki, od których wy­
szedł. ” ’

Podróże namiestnika. Jak  się dowiadujemy, w 
początku przyszłego tygodnia spodziewany jest 
pvzyja7d 'namiestnika do Ivrakowa. Pi-zyja-zd ten bę­
dzie.. tylko tymczasowy, -gdyż namiestnik — jak 
donosi »Kuiycr Lwowski« — jed-/ic w podróż in­
formacyjną ipo Galicyi, celem zapoznania się z przed 
slawicielam-i władz .rządowych i autonomicznych, o- 
raz celem zbadania, stanu -kraju i poznaniu ludno- 
^(>b jej potrzeb -i usposoliie-nia. Namiestnik dotrze 
aż do Lwowa, a w podróży tej towarzyszyć mu 
będzie grono urzędników mumiesinietwa z wicepre­
zydentem Godzickim na czele. Podróż trwać bę­
dzie przeszło dwa tygodnie, poczem około 25 b. m. 
nowy munie^Jni-k powróci do Białej .

Z Akademii Umiejętności. Posiedzenie Wydziału 
historyczno-filozofieznego odbędzie się w ponie­
działek-dnia 9 sierpnia 1915, 0 gocłz. 11 rano. __
Porządek dzienny: Dr O. Haleeki: O początkach 
parlamentaryzmu litewskiego.

W sprawie powrotu „ krakowskich uchodźców. 
W dniu 2 sierpnia b. r. odbyło się posiedzenie miej­
skiego Komitetu ewakuacyjnego pod przewodni­
ctwem I. zastępcy prezydenta miasta dra Nowaka 
i III. zastępcy prezydenta miasta dra Bandrow- 
skiego. Obecni Dyli IV. za-stępca prezydenta mia­
sta p. MaryCWski, członkowie rady przybocznej, 
wydziału doradczego oraz Rady miejskiej: ks. dr 
Caputa, dr Fa.rbcr, dr Friihling, Kosobudzki, Pa­
jąk, dr Tilles. Członkowie Komitetu obywatel­
skiego dla doraźnej pomocy dla ewakuowanych, 
jako delegaci zaproszeni: pani Popielowa Zofia 
prezesowa, p. Kaczkowska i dwie panie Chołoniew- 
skie. Referent magistratu Był st„ radca dr Sikorski.

Na posiedzeniu uchwalono następujące wnio 
ski. 1) Należy z Komendj lw’ierdzjr wvstarać się 
O pozwolenie powrotu dla 950 osób, wykazanych 
przez Izbę rękodzielniczą, a przebywających w ba­
rakach wr Choceniu, oraz kilkudziesięciu "osób wy­
kazanych przez zarząd baraków w Pohrlitz. 2) Po­
nadto popierać będzie gmina wobec władz usiło­
wania Komitetu Pań, około umożliwienia powro* 
tu do miasta dla: a) rodzin rozdzielonych, któ­
rych żywiciele przebywają w Krakowie i mają' tu 
pracę i dochód oraz b) dla rodzin rezerwistów’, 
które pobierają zasiłek rządowy, tudzież c) sług 
domowych. 3) Prezydyum miasta wydeleguje je­
dnego ze swych członków do Wiednia, celem wy­
jednania u rządu dalszego udzielania zapomóg dla 
uchodźców’, którym z baraków zezwolono na po­
wrót do miasta^. Należy wyjednać u rządu udzie­
lania tych zapomóg na przeciąg 3 miesięcy dla 
wszystkich osób, które zapomogę rządową pobie­
rały. 4) Komitet wyraża ponownie przekonanie, 
że dla opieki nad uchodźcami potrzebny jest stale 
urzędujący’ reprezentant gnńnj’ w Wiedniu i pole­
ca prezydyum miasta tę sprawę do urządzenia we-i

czu. Ulicami [dyną strumienie wody, przechodnie, 
których konieczność zmusza do wyjścia z -domu, 
przebiegają szybko, aby czcm-prędzej schronić się 
'pod jakiś dacii gościnny.

Istotnie wyjście w Krakowie -U ulicę podczas 
większego deszczu, jeżeli się nie mieszka w- po- 

i blizn tramwaju, jest. rzeczą trudną, dorożkarze bo- 
jwiein krakowscy uważa-ją, że potrzebni są tylko 
podczas p-ogody. Wczoraj, gdy się rozpoczęła ule­
wa, doro-żka-rze albo poznikali -z -ulic ze swoimi we­
hikułami, ?.ł*so L?ż ci, którzy pozostali, sami się 
pochowali do bram lub szynków i odmawiali ja­
zdy, twierdząc, że »że na taki deszcz by przemo- 
kli«. Zdaje się. że u pp. dorożkarzy objawia się 
tu pewne nieporozumienie co do ich -istotnych za- 
oań: 7. nieporozumienia tego -ezy' błędu wvwieść ich 
mógłby tylko policj-ant, ale trudno przecież prze­
chodniowi 'rozpoczynać z dorożkarzem certacyc 
praw lic na ulicy podczas deszczu.

Lwów ku uczczeniu prezydenta Rutowskiego. 
Jak  to już donieśliśmy, utworzył się wc Lwowie 
specyalny komitet dla podjęcia akeyi ku uczcze­
niu prczyuleiita Rutowskiego. Komitet odbył już w 
auli uniwersytetu pod przewodnictwem rektora 
Twardowskiego kilka posiedzeń, na których obra­
dowano nad sposobami i szczegółami uczczenia 
tego prawdziwego ,.ojea“ miasta w ciężkich dniach 
inwazyi. Omówiono więc szcz.ególowo sprawę wy­
bić się mającego medalu .pamiątkowego, sprawę 
nazwania jednej z ulic, Lwowa imieniem nieosza- 
eowanego prezydenta, a wreszcie sprawę" adresu 
hołdowniczego. Napisania przeznaczonej do naj­
szerszego rozpowszechnienia broszury popularnej, 
zawierającej biografię i obraz zasług Tadeusza Ru­
towskiego podjął się dr Stanisław Łempicki, któ- 
i,v też obiecał dokonać tej pracy w możliwie naj- 
kiótszym przeciągu czasu. Wdrożono też odpowie­
dnie kroki dla utworzenia w Krakowie ckspozvtu- 
ry tego komitetu. "

Sankcyonowanie ustawy. „Wiener Zt.g“ ogła­
sza, że cesarz sankcjonow ał uchwaloną przez 
Sejm galicyjski ustawę o zaliczeniu gminy Kniłń- 
nin wueś do izędu gmin, do których ma zastosowa­
nie rozporządzenie z dnia 4 kwietnia 1889 i nowe­
la z 15 maja 1907. 9

Z żałobnej karty. „Kuryer Poznański" donosi, 
żc w Rohatynie w lazarecie polowym zmarł wsku­
tek ran otrzymanych w bitwie pod Brzeziną w’ 
Galicyi wschodniej ś. p. Stanisław W y s O c k i, 
utalentowany ekonomista, pracownik na polu fi* 
nnnsowym i publicysta, rodem z Prus Królewskich 
przeżywmy lat 36. Poza swą działalnością zawo­
dowo-praktyczną, rozwijał ś. p. Stanisław W yso­
cki w tej dziedzinie wydatną działalność literacką. 
Specjalnością jego byty rosyjskie stosunki finan­
sowe, handlowe i gospodarcze, oraz sprawy gieł­
dowe. Wydawał, więc w języku niemieckim prace 
pcryodyczne o giełdach rosyjskich i finansach* 
roczniki o rosyjskich kolejach, towarzystwach 
akcyjnych i l. d. Zasilał również pisma polskie 
swemi pracami ekonomieznemi.
'J ó z e f  N o d z y u sjv i, legionista 1 P- z oddziału 

Sawry, pochodzący z Częstochowy, umarł w  1/ ro­
ku życia w szpitalu wojskowym w Boguminie, 
wskutek ran, odniesionych w bitwie pod Konarami.

Młodego bohatera, którego nad grobem pożegnał 
ks. Jeżek, pochowano na cmentarzu bogumińskiin.

Kronika wojenna.
Folacy we F r a n e y i ,  a obowiązek służby wojsko 

wej. Jak  donosi „Myśl Polska", tygodnik, wyelio 
uząey w Paryżu, od pewnego ezaśu w kolonii pa" 
ryskiej, jak również i na prowincji wszyscy pod­
dani rosyjscy, a więc także i Polacy, są wzywani 
do komisaryatów policyjnych i zapytywani o swój 
stosunek do wojskowości rosyjskiej. — Zazwyczaj 
komisarze Stawiają następujące pytania: 1 Gzy 
zapytywany ma zamiar służyć w' armii rosyjskiej? 
Jeżeli zaś nie, c.zy zgadza się. na wstąpienie, ja); 
ochotnik, do legii cudzoziemskiej. Zaznaczają \\ 
końcu, w razie odmownej odpowiedzi na pierwsze 
i drugie pytanie, że pociągnąć to może niepożą­
dane następstwa, co do których często różni ko" 
misarze inaczej się wypowiadają. Naprzyklad, je­
dni dają kilkodniowy termin do namysłu, inni u- 
przedzają, jakoby odmowa pociągnąć miała za so­
bą zesłanie do obozów ewakuacyjnych (.,c-amp 
eoncentration"), inni wreszcie stwierdzają, że o- 
-pornym grozi wydalenie z rejonu operacyj wo­
jennych (zonc des armćes) i poza granicę fortecy 
Paryża (camp retranchć de Paris) i t. p.

Otóż według komunikatu urzędowego prefektu­
ry policji paryskiej sprawa ta przedstawia się jak 
następuje: <

Obwieszczenie, jakie prefekt policyi ogłosić po 
lecil tym cudzoziemcom, nie inowi wcale o możli 
wośei wysiania do „camp dc conc.entration", u 
przedzono ich tylko, że gdyby na przyszłość po 
wstrzymywali się od wypełnienia swyeli obowiąz 
ków wojskowych, mogą być wezwani do opuszczę 
nia rejonu forle.cznego miasta Paryża (camp rei 
trnnchć de Paris). gdzie ich obecność mogłaby 
źle być widzianą.

„W każdym razie mogą zupełnie swobodnie' u 
dać się za granicę lub wybrać siedzibę we Frart 
eyi poza pasem działań wojennych („zone des ar1 
niees") i fortecy paryskiej („camp rc-tranche di 
Paris").

Dekanat Ala pod jurysdykcją biskupa W etony
Kardynał sekretarz państwa Gaspari wystosow t 
do kardynała Bacilieri biskupa Werony list, w któ 
rym imieniem papieża zgodnie z prośbą, biskupa 
dekanat Ala, jakoteż parafię Brentonico dyecezy 
trydenckiej prowizorycznie pozostawia pod wladz.f 
biskupa Werony.

Oświadczenie władz marynarki niemieckiej. 
Rząd Stańów-Zjednoczonych ogłasza następujące 
uwiadomienie wlać!z mirryTnrHćKińynuoekiej:

Okręty handlowe neutralne, które pnfe'Ręłv_u-„ 
wydatnie swą narodowość przez to, żc barwy 
narodowe wystawiają na ścianach okiętowyeh. 
niejednokrotnie czynią 'to  w w lak mały ch rozmia­
rach, żc na większą odległość barwa nie jest wido­
czna. Niemcy już pierwej prosiły, aby amerykań­
skie towarzystwa żeglugi paiowej zawiadomiono 
o tem, co było powtórzone w nocie dotyczącej 
zatopienia'„'W iliama Frye“. Na podstawie umowy 
prusko-amerykańskiej Niemcom przysługuje pra­
wo zatapiania okrętów’ amerykańskich wiozących 
kontrabandę, w założeniu, żc szkodą będzie po­
wetowaną. ■' '

% Zakopanego.
Z Zakopanego ,pi-s>zą nam :
Z dawien, 'dawna, co ro k n  przed każdym  -se­

zonem, bezm yślne, lub  też co gorsza złośliw oi 
osobniki Tozisiewają najrozm aitsze fałszywce po­
głoski bądźt-o o 'przepełnieniu w Zakopanem  i 
.szalonej z te g o  powodu drożyźnie, bądź to o ja ­
kichś r.zekomycli 'chorobach epidem icznych. Zda­
w ałoby się, że ipodcza.s wojny’ św iatowej owe 
p lo tkarsk ie  zdolności 'zostaną użyte ara »7.Jo'by- 
wan.jec. łub >'0pi!'Szczanie« różnych terenów  
w ojennych, zaś 'uzdrow isku naszem u choć teraz 
dadzą św ięty  pokój. Tym czasem  od  ̂ wielu przy­
jezdnych dow iadujem y się, że w łasnio^teraz, gdy 
Zakopane najw ięcej potrzebuje  gości,^rozm yśl «■ 
ni -i mimowolni szikodnicy-nozsiiTwają. Coraz po 
tworulfijsz-ę w ieści o tu tejszych  stasuinkach. --ę 
•Niezależnie od  4ego nriejisoowm urzędy, jak  
Gmina i Klimiaiiyka, oraz Grem ium  właścicieli 
hoteli, res tau racy j i p e n s jo n a tó w , bezustann ie  
są  'zasyjtyw ane Jistow nem i zapytamiaimi o 'ceny, 
stan  zdnowokiy i t. ip. Ponieważ nie sposób pro 
stow-ać wszyiitkkdi fałszyw ych pogłosek w kil­
ku 'słowach' p rzedstaw ię czyteln ikom  praw dzi­
wy 'Stan rzeczy.

Dzięki istara.nioin m iejscow ych czynników  
Zakopane .zajirowiantowaiiie jest bardzo  dobrze, 
w szystkiego dostać  można. B liskość g ran icy  
w ęgierskiej, d o b ry  stan  bydła  na całym  P o d ­
halu, 'przebyw anie w  uzdrow isku w ielu przed­
siębiorczych ludzi, dosta teczn ie  gw aran tu ją  
'zaopatrzenie należy te  uzdrow iska w  niezbędne 
środki żyw ności, a  n a w e t a r ty k u ły  zbytkow ne. 
Ceny obecne w praw -izie w yższe niż przed w ojną, 
jed n ak że  -ogólnie bio-rąc stw ierdzić należy, żo 
■obecnie u nas -nie josl. bynajm niej d rożej niż w 
innych m iejscow ościach klim atycznych, ani na- . 
w et w m astach, jak  K raków , Lwów, lub l \  ie-
den . • .

Miejsc w p e n s jo n a tach , z k tó rych  me w szyst­
kie podozas wojny są o tw arte , je s t jeszcze du­
żo, m ie s z k a ń  prywat-nycli tak  w sam ym  Za,K.o* 
p/1'iiom, jak  i -na- pi^odniiG^ckicIi, t. j. Żj.wc7aiu* 
skim Bystrem , Jaszczurów ce 'także je s t d o ść  
dużo? i to w’cale nie droższych niż w latach '
■ubiegłych.

S tan zdrow otny  przód  staw ia się nadspodzie­
wanie dobrze: epidem ie, o jak ich  o d  początku  
wojny słyszym y, d o  n as  arie d o ta r ły  i jo s t 'n a - ‘ 
dzieją , że nie d o trą . K lim at ta trz a ń sk i,‘ •co zre-' 
'Sz.t.ą je s t rzeczą. 'Ogólnie znaną, nie sp rzy ja  roz­
w ijaniu isię chorób zaraźliw ych , p rzy tem  jpołoę 
żenie Z akopanego, iako m iejscow ości przeż
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k tó rą  niem a przem arszu -wojsk, i te obaw y  m u­
si usunąć. P ogoda  w  ro k u  bieżącym , ja k  św iad­
czą w yk azy  stucyi m eteorologicznej, je s t  w yją- 
tkowro p iękną. T a k  wielkiej ilości godzin słone­
cznych (przeciętn ie 15 na dobę, t. j. od w scho­
du do zachodu) nie notow ano dotychczas. L ek ­
k ie  burze i k ró tk o trw a jące  deszczyki należycie

dziej potrzebującym, czy to w formie pożyczek, 
czy stałych wsparć lub też w wyszukiwaniu zaję­
cia. Aby się wywiązać z tego zadania, musiał się 
kom itet troszczyć o stworzenie jakiegoś funduszu, 
na który złożyły się: doraźne składki na walnem 
zebraniu w dniu 17 stycznia; dobrowolne opodat­
kowanie się całej kolonii polskiej, liczącej do 600

odśw ieżają -powietrze i -zapobiegają tw orzeniu  osób, które wynosiło 20 h od głowy rodziny, po
się kurzu . Dzięki te j pogodzę, pomimo że ©be- -10 h od każdego następnego członka rodziny mie 
cnie m am y m niej ‘gości n iż w czasie pokojow ym , | sięcznie; większe datki od zamożniejszych człon- 
ruch  tu ry s ty czn y  je s t dosyć znaczny; o d b y w ają  hów tutejszej kolonii; 200 K od eksc. Bilińskiego,
sę w ycieczki zbiorow e, p row adzone przez człon­
ków  T ow arzystw a Tatrzairskieg-o, dalsze i bliż­
sze, o raz  ca ły  szereg  pryw atnych .

-Dla niemogącytch chodzić w góry  m am y ca ły  
szereg odczytów , p ogadanek  naukow ych, k u rs  
społeczno-ekonom iczny i t.p., w reszcie »iKino« 
i s ta ły  T e a tr  Z jednoczonycli a rty stó w , pod k ie ­
runkiem  d y r. D an teg o  B aranow skiego, o raz  wie­
le na jrozm aitszych  koncertów  i p rzedstaw ień

K. S.

prezesa Koła polskiego; dochód 
dzonego w dniu 25 kwietnia.

koncertu, urzą-

Humor naszych turystów.
W naszych schroniskach tatrzańskich znajdują! 

się także księgi gCSCi, do- których turyści wpisują 
swoje nazwiska. Księgi te są do pewnego stopnia! 
kroniką turystyczną w Tatrach. Odważniejsi tury-l 
ści zamieszczają także w tych księgach próbki! 
swojego talentu poetyckiego. W szeregu mniej lub! 
więcej interesujących utworów na tem at piękności 
T atr tu i ówdzie znajdzie się wierszyk, czasem, 
Zręczny zwrot, dowód humoru polskiego turysty .'

Przytaczamy niektóre urywki: Jeden z profeso- ■ 
rów- krakowskich po przespanej nocy w schroni- 1 
‘ku na hali Gąsienicowej, tak opiewa swoje wra­
żenia:

Była tu dzisiaj cudna noc,
Deszcz lał na dach jak z cebra,
Wicher pokazać chciał swą moc,
Materac odgniótł mi żebra.
Nie pomógł nic podwójny koc,
Od zimna trzęsła mię febra. —
Obok dwie panny niby cud,
Rozkoszny robiły liałas,
Że całą noc aż trząsł się szałas,
W szałasie chłód i brud i smród,
Nie zanocuję drugi raz,
j\V| schronisku tein zdradzieckiem;
Pójdę gdzie lepiej — hań pod głaz,
Lub legnę se pod smreekiem.'

Inny turysta po powrocie z Orlej Perci powiada 
w tej samej księdze:

„W szystko tu ładne, okazałe, imponujące, ale... 
niech Bóg ukarze Anglię...“

Drugi turysta, snuć wielce dbały o całość na­
szych Tatr, zwraca się do wycieczkoweów ta ­
trzańskich z apelem, wielce oryginalnym:

Turyści! Nie zabijajcie pcheł tatrzańskich! Nie 
dręczcie niedźwiedzi!... Nie wyrywajcie dębów! 
Nie kradnijcie kamieni! Nie zakłócajcie ciszy po- 

Nie chowajcie granitu tatrzań- 
po kieszeniach!

Pewien Krakowianin, z natury nie obdarzony 
zmysłem artystycznym, był wielce zakłopotany 

• na hali Gąsienicowej brakiem wskazówek, ezem 
i się tam należy zachwycać. Skarży się też w księ- 
|d ze : -

,.Brak tu taj napisów, gdzie należy patrzeć i 
czem się należy właściwie zachwycać. Tow. Ta­
trzańskie winno się postarać o napisy: „Stąd roz­

biega się piękny whlok,JTutuj należy s ię , entuzya- 
zmowai*-widokiem.“ 5:. " *

Oryginalnie ujął inny turysta swoje wrażenia z 
wycieczki na Krywań. „Byłem na Krywaniu, k a ­
mieniami okrytym. W ycieczka trudna, ale wspa­
niała. Wogóle piękne są T atry  w ojczyźnie hon- 
wedów węgierskich.11

; toków górskich!
| skiego

Polacy w Lułiaczowicach.
Z nadesłanego nam sprawozdania z działalności 

polskiego komitetu pomocy dla uchodźców polskich 
w Lukaczowicach na Morawach podajemy niektó­
re szczegóły, świadczące dodatnio o zdelrmśeLtah 

-organizacyjnych polskich uchodźców i -zdolnościach 
radzenia sobie samym w wyjątkowych a  trudnych 
okolicznościach. -

Komitet powstał na odbytem w dniu 17 stycznia 
1915 r. walnem zebraniu całej Polonu, kom itet bo­
wiem tymczasowy uczuł potrzebę silniejszego zor­
ganizowania przebywających tu ta j uchodźców. — 
W skład jego wybrano z łona walnego zebrania 
21 członków, a  zadaniem miał-o być moralne i ma- 
teryalne popieranie rodaków. W dniu 18 stycznia 
odbyło się pierwsze posiedzenie, na kłórem ko­
mitet się ukonstytuował. Aby poszczególne spra- 
fcy mogły być dokładnie załatwiane, podzielił się 
'om ite t na cztery sekeye, mianowicie: 1) organi-za 
fyj-ną, 2) skarbowo-administracyjną, 3) prawniczą 
, 4) szkolną. Głownem zadaniem i troską koini- 
śetu miało być udzielenie pomocy osobom najbar

M  « l a t s i i a .
(Dokończenie.)

II.
.Sądnym dniem  d la  m ieszkańców  T arnobrze­

ga- i okolicy  s ta l -się dzień przed w yjazdem  Mo- 
łkali. Na rozkaz  kom endy w ojskow ej zarządzo- 
ło  ujęcie w szystk ich  m ężczyzn od -roku 16 do 
tó . N adto  zabieran-o rów nocześnie m ieszkań- 
fom w szystek  inw entarz  żyw y. Robiono to  w 
lardza) p ro s ty  sposób. N a d a n y  zn ak  rzucił-o się 
f raw ie jednocześnie cale m rowie żo łn ierstw a na 
miast© i o-ta-czają© kołem  po-s-zczególne dorno 
I twa. w yprow adzano z nich i spędzano  na  miej- 
( -a zb iórek  ©s-o-bno: m ężczyzn kato lików , oso- 
f no żydów , a  osobno bydło , kon ie , świnie, a  n a ­
wet i drób. P o tem  dopiero -następował prowi- 
to-rycz-ny przeg ląd . Zupełno niedołęgi, k a lek i i 
H arców  w yłączano -z grom ady  i łaskaw ie pusz- 
lzan-o do dom u, by  choć -coś zostaw ić d la  -roz­
weselenia plc-i p ięknej, a  -resztę ustaw iono w 
i zworki i -zarządzono m arsz n a  Lublin. Dowci­
pnych, k tó rzy  nagle zachorow ali na  ty fus, lub 
W zas pokry li -się ,po dziurach i dziuplach, po­
rta  wrono w domu, tak , że tych  po odejśc iu  Mo- 
t kali pokazała  się wr końcu  dosyć  spo-ra stosu-n- 
l-towo liczba. x

Opowiaidni-i ludzie, że w czasie te-j b ran k i p a ­
now ał w mieście ta k  -straszliwy pla-cz, k rzy k  i 
Sęki, zm ieszane -z ryk iem  pędzonego bydła, rże- 
tie m  boni, -kwakiem św iń i ło sko tem  p ęk a ją ­
cych g ran a tó w  i szrap-neli, że -tru-dn-o w  ogólno­
ści coś podobnego sobie w yobrazić. B y ła  to  ja-

il
Komitet zdany na własne oiły oył zmuszony spie­

szyć niektórym osobom z doraźną pomocą. Jednej 
rodzinie dopomagał od początku lutego w natura- 
Iiach, a przez 2 miesiące wypłacał stałą zapomo­
gę w kwocie 60 K miesięcznie, w ypłacaną tygo­
dniowo, prócz -tego płacił jednemu z członków tej­
że rodziny 15 K miesięcznie za kursorstwo. Nadto 
udzielił dwóch doraźnych zapomóg w kwocie 50 K 

30 K jednemu z abituryentów kursów gimna- 
zyalnych, wyasygnował 50 K na koszta egzaminu 

przejazdu do Zakopanego. Toza tern komitet 
kilka pożyczek zwrotnych, dwóch zaś jednej w 
kwocie 100 K, drugiej 50 K z tem, że -pożyczone 
pieniądze w przyszłości zostaną złożone przez 
wspomożonyc-h na jakikolwiek cel narodowy.

Ponieważ kursa gimna-zyalne nie posiadały s ta ­
łej subwencyi rządowej, komitet pokrywał częścio­
wo niedobory, wynikające z -braku funduszów po­
trzebnych na administracyę. W ostatnich czasach 
wziął komitet na siebie koszta utrzymania i le­
czenia przez 6 tygodni legionisty, który w czasie 
10-miesięcznego pobytu na polu walki postradał 
zdrowie. Oprócz tego ofiarowały panie trochę gar­
deroby i poszyły znaczną ilość bielizny, której wię­
kszą część przesłano komitetowi polskiemu w Wę- 
gierskioin Ilradyszezu. aby rozdał między tam tej­
szych bic-dnych uchodźców.

Poza tem starał się komitet dla zamieszkałych w 
Lukaczowicach przez całą zimę Polaków o newne 
ulgi związane i  życiem codz^ennem. Na prośbę 
komitetu przyrzekli miejscowi lekarze, dr W ajs i 
dr Glticksmann, leczyć za pół taksy, t. j. po 2 K 
za wizytę niezamożnych uchodźców, zaś całkiem 
biednych, poleconych przez komitet, za d a m o , za
00 należy się im szczera wdzięczność. Również 
szczepienia ospy dokonali wymienieni lekarze za 
nader niskiem wynagrodzeniem, na młodzieży szkol­
nej z-a darmo. Za staraniem komitetu zniżył za­
rząd kąpielo-wy bilety do kąpieli mineralnych na 
70 hal. dla poleconych przez komitet; biletów po 
tej cenie dostarczył zarząd kąpielowy 80, zarazem 
oddał fi ubikacye po przystępnej cenie dla kursów 
gimnazyalnych. Wiele czynności przysporzyła ko­
mitetowi sprawa aprowizacyi, k tórą zajęła się pod- 
sekeya aprowizacyjna, pozostająca w porozumie­
niu z tutejszą gminą.

Z początkiem kwietnia, gdy zbliżała się pora o- 
twareia sezonu w Luhaczowioach, a  z nią kwestya 
raksy klimatycznej, opłacanej tu  od dnia 1 maja, 
oraz podwyższenia cen kosztów w domach zakła­
dowych, komitet zwrócił się z odpowiednim inemo- 
ryałem do Rady nadzorczej zakładu kąpielowego 
w Bernie i do eksc. namiestnika Moraw, hr. Bley- 
lebena. Na skutek tego memoryałiu uchwaliła Ra- 
da nadzorcza za poparciem p. -namiestnika na po­
siedzeniu w dniu 11 kwietnia uwolnić zamieszka­
łych do dnia tego w Luhaczowicach Polaków od 
taksy kąpielowej i-nie podnosić cen mieszkań w do­
mach zarządu do 15 czerwca. Uclrwała ta  była wa-

j * > »

1 kas '  p raw dziw ie -dantejska orgia- piekielnego 
1 vycia i w rzasku, k tó ry ch  odg łosy  dochodziły  aż

lo linii wojis-k sprzym ierzonych, bddafenyiCli -0:d 
m iasta o 5 kim .

l ’o ty c h  o k ropnych  przejściach osta tn iego  
dnia, k tó re  ja k g d y b y  b y ły  nkoTon-owaniem tego  
sześciotygodniow ego życia  w śród g rad u  ku l ar­
m atnich i- karab inow ych , o detchnęła  wreszcie 
pozostała  g a rs tk a  m ieszkańców 7, -gdy 22  czerw ca 
b. r . z ra n a  w eszły  do m iasta  p ierw sze patrole 
w ojsk  aust.r37-ac.kieh. . <

P odobne sceny  -odbywały -się po okolicznych 
i d a lszych  wistach, -z k tó rych  je d n a k  n ie  zdołano 
w yw ieść w iększej il-o-ści m ieszkańców  i  in w en ta ­
rza żyw ego, g d y  po wzięciu T arn o b rzeg a  za ­
nadto  i za  -szybko -n-a-stępowaly im na  p ię ty  nasze  
w ojska.

T ym i ostatn im i a k ta m i bru talnego  gwtałtu i 
■samowoli w ystaw ili sobie -najlepsze świadectw© 
u c ieka jący  Mo-ska-le i, jeżeli tu  i -tam zyskali 
sobie w śród ludu b oda j -iskrę sym paty i, to  isk ra  
ta  w  tych  -ostatnich, pełnyic-h gro-zy dniach, u  k a ­
żdego z ty ch  © bałam uconych bezpow rotnie za­
gasła.

Nie znaleźliśm y d o tąd  jednego  z tu te jszych  
m ieszkańców , k tó ry b y  bodaj w  n a jp ó ź n ie jsz e j 
rozm ow ie, znalazł jak ie  -słówk-o uniew innienia i 
pobłażania d la  ich postępow ania, le-cz owszem  
k ażdy  z  nich, p y tan y , n ie  m iał -dość -słów obu­
rzenia- n a  tę  ich n iszczycielską działalność, cie­
sząc się, że m-oże po ta k  długim  p rzec iągu  cza­
su  o d e tchnąć  w reszcie, jak-o w olny obyw ate l 
kultur-neg© państw a. N a tem -ciemnem tle  po­
sępnego -obrazu życiu tam obrzeżan  zdarzały  się 
od  cza-su d-o czasu i w eselsze epizody, grani-ozą-

żną także dlatego, że wpłynęła na ceny mieszkań 
w willach, -będących własnością prywatną.

Z czynności komitetu na innych polach trzeba 
jeszcze zaznaczyć następujące:

Celem skupienia życia towarzyskiego wprowa­
dził komitet od dnia 31 stycznia w&pólne zebrania 
towarzyskie co niedzielę w lokalu komitetu, na 
których odbywały się odczyty, produkeye muzy­
czne, deklamacye, produkeye chóru mieszanego, 
monologi i t. p. Na zebrania te  zapraszano stale 
przedstawicieli miejscowej inteligencjo czeskiej. — 
Dla zasilenia funduszu zapomogowego urządzono 
staraniem sekcyi organizacyjnej wieczorek m-uzy- 
kalno-wokalny dnia 25 kwietnia, który pod każ­
dym względem w37padł bez zarzutu. W pierwszym 
dniach lipca udało się komitetowi -wyrobić w sta­
rostwie w Brodzie zezwolenie na powrót do kra­
ju kilkuhastu osobom, dla jednej zaś rodziny uzy­
skano pozwolenie na bezpłatny przejazd. Nie za­
pomniano też o celach ogólno-narodowych. Kilka­
dziesiąt koron, zebranych -w dniu 3 m aja w drodze 
publicznej składki, na którą zezwol-iło starostwo w 
Węgierskim Brodzie, zostały przesłane na rzecz 
•krakowskiego T. S. L., które w zamian za to przy­
słało do Lnhaczowłc okrężną bibliotekę, z której 
korzystała młodzież i starsi bezpłatnie.

Kom itet nie ograniczył się tylko do działalności 
lokalnej, ale był też w kontakcie z komitetem pol­
skim w Wegierskiertt Ilradyszezu, a  na konferencyi 
delegatów komitetów uchodźczych z całych Mo­
raw, odbytej w dniu 7 marca 1915 r. w Bernie, był 
reprezentowany przez dwócli delegatów. W roz­
licznych nadto sprawacłi, tyczących się doli uchodź­
ców, interweniował komitet u miejscowych decy­
dujących czynników, które w wielu wypadkach 
szły komitetowi na rękę.

Kiedy skutkiem pomyślnego rozwoju wypadków 
wojennych i uwolnienia większej części Gałieyi od 
inwazyi nieprzyjacielskiej, biedne rodziny, któ­
rym komitet spieszjł z pomocą, wyjechały do kra­
ju, szkoły zakończyły rok szkolny, wkrótce mieli 
opuścić Luchaczowice prawie wszyscy zamieszkali 
tutaj czasowo Polacy, uznał komitet za wskazane 
rozwiązać się z d. 15 lipca 1915, gdyż agendy je­
go się skońezj-ły. W tym celu zwołane zostało 
na dzień 10 lipca walne zebranie Polonii, któremu 
przedłożono szczegółowe "sprawozdanio 7. półro­
cznej działalności Komitetu. Ze sprawozdania te­
go, z którego wzięte są dane powyższe, podnieść 
należy pomyślny stan kasy komitetu. Mianowicie 
w okresie sprawozdawczym dochód wynosił 1894 
K 60 h, rozchód 1715 K 2 h, pozostałość w kasie 
79 K 58, które walne zgromadzenie uchwaliło prze­
kazać w7 połowic komitetowi ks. biskupa Sapiehy, 
w połowie komitetowi opieki nad byłymi legioni­
stami.

W końcu podnieść należy z prawdziwem uzna­
niem działalność prezesa komitetu p. Cypryana 
Jarochowskiego — działalność pełną poświęcenia 
się sprawom i interesom uchodźców, ofiarności i 
dobrej woli, oraz działalność kierownika kursów 
gimnazyalnych i seminaryjnych, zorganizowanych 
przez komitet, prof. Bronisława Szuby i p. Karola 
Jakubowskiego, kierownika polskiej szkoły ludo­
wej w Luhaczowicach, a także ks. Karola Szu­
by, który swą ruchliwością dużo się przyczynił do 
pomyślnego wywiązania się komitetu ze swych za­
dań.

(T e ł.
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Biura koresp.)

Berlin, 4Tfej/ffHL

(Telegram c. k. Biura koresp.)

Londyn, 4 sierpnia. 
A ngielski parow iec »01itonia« zosta ł koło 

Ben V orlich zatopiony. Załoga w yratow ana.
Cuxhaven, 4 sierpnia. 

W czoraj rano  odstaw iony  został tu ta j  am e­
ry k ań sk i o k rę t »Pass of B alm aha« przez pod­
oficera niem ieckiej łodzi podw odnej, k tó ry  
w siad ł na  po k ład  tego  o k rę tu  na północ od 
Szkocyi. K iedy  podoficer razu  pew nego za­
snął, k ap itan  ok rę tu , naładow anego  baw ełną, 
przeznaczoną d la  A rchang ie lska , n a ty ch m iast 
w ziął k u rs  k u  w ybrzeżu angielsk iem u. Podofi­
cer je d n a k  w n e t zm usił go do zaw rócenia z te j 
drogi. Po odstaw ieniu  ok rę tu  do C uxhaven 
okazało  się, że o k rę t ten  m ia ł na pok ładzie  już 
załogę ang ie lską , złożoną z oficera i 4 ludzi, 
w chw ili gdy  podoficer niem iecki w siad ł na  
okręt. Załoga ang ie lska , k tó ra  już  by ła  o k rę t 
skonfiskow ała, w olała je d n a k  schow ać się w 
g łąb  okrę tu . W y k ry to  ją  dopiero  w  C uxhaven.

Brest, 4 sierpnia. 
R ozh:tk i ok rę tu  »Clitonia« opow iadają:
W  niedzielę około 7 ran o  jechaliśm y na  za­

chód od wieży m orskiej A rm en (?), g d y  u jrze­
liśm y periskop  łodzi podm orsk iej. P róbow aliś­
m y ujść, było już jed n ak  za późno. C ztery  g ra ­
n a ty  pad ły  na p o k ład  i w szystko  rozbiły . J e ­
den człow iek z a b ity / 15 rannych . P ręd k o  spu ­
ściliśm y łodzie ratunkowm  n a  w odę, w nosząc 
do nieb ran n y ch , poczem oddaliliśm y się. — 
W net i>Clitonię« tra fiła  to rp ed a , ok rę t w  trzech 
m inutach  za toną ł, poc iąga jąc  za sobą  w w ir 
lodzie ra tu n k o w e  z 10 ludźm i. Jecha liśm y  n a ­
przeciw  trzem  w ysłanym  nam  na pom oc okrę­
tom . 54 ludzi u ratow ano , 11 zginęło.

Biuro W olffa ogłusza.
G ubernato r n iem ieckiej A fryk i p o łu d n io w i dr 

Seitz i k o m en d an t w ojsk o^hTo-wnych podpuł­
kow nik  F ran k e , z-a. pośrednictw em  am basady  
Stanów  Z jednoczonych A m eryki północnej zd a ­
li cesarzow i następ u jące  spraw ozdanie  te leg ra ­
ficzne:

»W aszej cesarsk ie j SŁośoi najuniżeniej dono­
sim y, że m-us-ieliśmy poddać Bocie -resztki w ojsk  
■ochronnych, o toczonych kolo  K orab m iędzy 
O taw i a Czuimeb -przez p rzew ażające siły  nie­
p rzy jacielsk ie. Woj-ska nasze  liczy ły  3400 ludzi. 
W szelka nadzieja sku tecznego  oporu znikła, 
poniew aż m iejscowości O taw i, Ga-ub, Grept-fon- 
ta in , D żu m eb -i N abu ton i -nieprzyjaciel zajął, 
m y zaś  zostaliśm y odcięci -od nasze] p odstaw y  
zaprowdantowain-ia, a  w szelkie próby przeła­
m ania Unii p rzy  nędznym  stan ie  koni, d la  k tó ­
rych  od  m iesięcy już brak ło  owisa, (były n iem o­
żliwe. W szystk ie  osoby  s tan u  urlopow anego i 
pospolitego ruszenia, o raz  pojm anych w połu­
dniow ej A fryce jeńców , w ojennych odesłano 
do ich farm  i odd an o  ich ich obow iązkom  za ­
wodowym . Oficerowie zachow ują broń i konie i 
mogą za  daniem  słow a honoru  sw obodnie ob ra­
cać się w ob&zar-ze ochronnym . C zynni żołnierze 
w ojska Obszaru ochronnego w  liczbie 1300 ludzi 
zatrzym ują karab in y  i będą  skoncentrow ani w 
obs-zairze ochronnym  n a  m iejscu, k tó re  będzie 
bliżej określone* . r

W niewoli resyfsMel.
Namiestnictwo Galicyi komunikuje następującą 

listę żołnierzy austryackich i legionistów, wziętych 
do niewoli rosyjskiej:

Augustynowicz Jan, rzym.-kat,, la t 26 z 32 puł­
ku obrony krajowej, przebywa w Petropawłowsku 
w gubernii Akmoiińskiej — zdrów; Bontkiewicz 
Józef, rzym.-kat., lat 33, kapral 3 pułku polskiego 
legionu, przebywa w Penzie; Bereta Józef, rzym.- 
kat., la t 34, żołnierz 32 pułku piechoty, przebywa 
w Petropawłowsku. gubernii Akmoiińskiej — 
zdrów; Borsuk Józef, rzym.-kat., żołnierz 16 puł­
ku piechoty, la t 40, przebywa w Nowo~Nikoła- 
jewsku, gubernia Tomska; Brandstetter Salm., rei. 
mojżeszowej, lat 33, żołnierz 1 pułku piechoty, prze­
bywa w Omsku, Rosya azyatycka; Briihl Wilhelm, 
rzym.-kat., lat 35, porucznik 95 pułku piechoty, 
komp. 5, przebywa w Chabarowsku, gubernia Pri- 
morakaja; Briihl Wilhelm, rzym.-kat., la t 35, poru­
cznik 95 pułku piechoty, komp. 5, przebywa w Ni- 
kolo Aleksandrowskaja. Rosya azyatycka; Buj- 
tas Jan, rzym .-kat, lat 24, żołnierz 13 pułku pie" 
choty, przebywa w Moskwie w szpitalu ewakua­
cyjnym — ranny; Cliates Petro, gT.-kat., la t 21, 
żołnierz 2 pułku legionu polskiegp, przebywa w 
Penzie, zdrów; Derula W ładysław, gr.-kat., lat 42, 
żołnierz 16 pułku obrony krajowej, przebyw-a w 
Charkowie — zdrów; Gruszczyński Władysław; 
gr.-kat., la t 21, żołnierz 2 pułku legionu polskie­
go, przebywa w Penzie — zdrów; Holz Jan. gr.- 
kat., la t 19, freiter 2 pułku legionu polskiego, prz-c- 
bywa w Tenzie — zdrów; Kasprzyk Aleksy, rzyrn.- 
k a t..Ja t_ l8 . żołnierz 2 pułku pie-chcty legionu pol­
skiego, przebywa w Niźnym Dziewińsku, w gu­
bernii Woroneżskiej — byl ranny, obecnie zdrów ; 
Knapi-k Stanisław, gr.-kat., la t 21, freiter 2 pułku 
legionu polskiego, przebywa w Penzie — zdrów; 
Koszko Stanisław, rzym.-kat, la t 28, chorąży 10 
pułku piechoty, przebywa w Tobolsku — zdrów; 
Kovac Rudolf, rzym.-kat, la t 30, żołnierz 95 puł­
ku piechoty, przebywa w Omsku; Kozieł Franci­
szek, rzym.-kat., żołnierz 16 pułku krajowych 
strzelców, przebywa w Petropawłowsku, gubernii 
Akmoiińskiej — zdrów; Krausinkor Leon, rzym.- 
kat., lat ,42, kapitan 4 tyrolskiego pułku piechoty, 
przebywa .w  Namangan, gubernia Fergan — 
zdrów; Kruczkowski Józef, rzym.-kat., lat 29, żoł­
nierz 16. batalionu strzelców, przebywa w Omsku; 
K ryska . Stanisław, rzym.-kat., l a t . 27, podoficer 
56 pułku piechoty, przebywa w Petropawłowsku, 
gubernia AkmOlińska — zdrów; Kuklicz Fabian, 
rzym.-kat., lat 26, żołnierz 32 pułku obrony kraj., 
przebywa w Nowo Nikołajewsku, gubernii Tom­
skiej — zdrów; Kulik Michał, gr.-kat., la t 26, żoł­
nierz 222 batalionu pospolitego ruszenia, przeby­
wa w Niżnyrn Nowogrodzie; Kut Jan, gr.-kat., lat 
21, żołnierz 16 batalionu strzelców, przebywa w 
Taschkencie — zdrów; Leuchter Szymon, izrael, 
la t 33, leutnant rezerwowy 95 pułku piechoty, 
przebywa w Rimsku, gubernii Kurskiej — zdrów; 
Lissek Franciszek, rzym.-kat., lat 21, podoficer 67 
pułku piechoty, przebywa w Samarkandzie — 
zdrów7; Mikołajczyk Edward, rzym.-kat., la t 24,

żołnierz 16 miłku strzelców kmjowych, przebywa 
w Petropawłowsku, gubernii Akmoiińskiej — 
zdrów; Nidecki Stanisław, rzym.-kat., la t 38, żoł­
nierz 16 pułku pospolitego ruszenia, przebywa w 
Moskwie, 12 jako chory w szpitalu ew.ąkuacj7j- 
nym; Opaluk Jucha Mikołaj, guecko nieunicKi, la t 
30 , żołnierz z 18 pułku p iechoty  przebywa w Om­
sku; Oramus Peter, grecko niownicki, la t 38. żoł­
nierz 16 pułku pospolitego ruszenia, przebywa w7 
Moskwńe 12 w szpitalu ewakuacyjnym — jako ran­
ny; Pajączkowski Błażej, gr.-kat.. la t 24 , żołnierz 
2  pułku legionów polskich, przebywa w Penzie — 
zdrów; Palitowski Wincenty, gr.-kat., lat 2 0 , żoł ­
nierz 1 pułku legionu polskiego, przebywa w Pen' 
zie — zdrów; Pankowski Stanisław, gr.-kat., la ' 
21, żołnierz 2 pułku piechoty, przebywa w Pen 
z.ie — zdrów; Pisz Maryan, rzym.-kat., la t 27 , cho­
rąży 89 pułku piechoty, przebywa w Nikołajewsku, 
gubernii Samarskiej; Petryk Józef, rzym.-kat., la t 
19, żołnierz 2 pułku legionu polskiego, przebywa w 
Niżniedziewińsku, gubernii W oroneżskiej, — ja­
ko ranny, ale uzdrowiony; Podgórski W incenty, 
rzjTm.-kat„ la t 22, żołnierz 2 pułku legionu pol­
skiego, przebywa w Niżniedziewińsku, gubernii 
Woroneżskicj — jako kontuzyonowany, ale uzdro­
wiony; Rokosz Antoni, rzym.-kat., la t 2 6 , żołnierz 
20  pułku piechoty, przebywa w Petropawłowsku. 
gubernii Akmoiińskiej — zdrów; Rosz Stanisław, 
gr.-kat., la t 21, żołnierz 2 pułku legionu polskie­
go, przebywa w Penzie; Rumian Edmund, gr.-kat., 
lat 20, żołnierz 2 pułku legionu polskiego, przeby­
wa w Tenzie; Sakuschin Max, rzym.-kat., la t 22 ,  
żołnierz 4 6  pułku piechoty, przebywa w Omsku; 
Rzepecki Jan , rzym.-kat., lat 37 , żołnierz 16 puł­
ku obrony kraj., przebywa w Moskwie 12, w szpi 
talu ewakuacyjnym — jako chory; Smolka K a ' 
zimierz, rzym.-kat, la t 25 , jednoroczny ochotnik 
16 pułku krajowy cli strzelców, p rzó b y w a  v* ©ot-o 
pawłowsku, gubernii Akmoiińskiej — zdrów; Stan­
kiewicz Piotr, rzym.-kat., lat 34 , żołnierz 32  puł­
ku piechoty obrony krajowej, przebywa w Petro­
pawłowsku, gubernii Akmoiińskiej — zdrów; 
Szwejnackowski Józef, g r.-ka t, la t 21 , żołnierz 2  
pułku legionu polskiego, przebywa w Penzie; Vo- 
denik Maryan, rzym.-kat., la t 25, żołnierz 16 puł­
ku obrony kraj., przebywa w Omsku; Wieczoiek 
Jakób, rzym.-kat., la t 32 , żołnierz 32  pułku pie­
choty obrony kraj., w Petropawłowsku, gubernii 
Akmoiińskiej — zdrów; Zalega Jędrzej, rzyiił.* 
kat., la t 47 , kapral 3 pułku legionu polski-go, 
przebywa w Niżniedziewińsku, gubernii W oronei- 
skiej — zdrów, Zwinczak Adam, rzym.-kat., la t 21 , 
żołnierz 2 pułku piechoty, przebywa w Penzie — 
zdrów; Zagora Stanisław, rzym.-kat., la t 5 0 , podofi-. 
cer 16 pułku krajowych strzelców, przebywa w 
Petropawłowsku, gubernii Akmoiińskiej — zdrów; 
Zamorski Maciej, rzym.-kat., la t 44 , podporucznik 
w rezerwie 16 pułku obrony krajowej, przebywa w 
Moskwie 17, szpitalu ewakuacyjnym — jako ian - 
ny. " %

. Oprócz pomieniońych wykazano jako jeńców wo­
jennych, przebywający cli w niewoli rosyjskiej, na­
stępujące, nazwiska, ale bez podania miejsca ic i  
internowania, a mianowicie:

Kolota Jakób, żołnierz 16 pułku pospolitego ru­
szenia, gr.-kat., lat 40; Jaroszewski Stefan, gr 
kat lat 38, plutonowy 16 pułku piechoty; J. 3 
Franciszek, gr.-kat.. lat 37 , żołnierz 40  pułku pie­
choty; Clioradik W ładysław, rzym.-kat,, la t 24, 
freiter 56 pułku piechoty, Bednarz Józef, Tzym.- 
kat. la t 42, żołnierz 16 pułku piechoty; Enz Mar- 
tini,’ gr.-kat., lat 30, żołnierz 7 batalionu strzelców; 
Polakiewicz Bolesław, gr.-kat., lat 27 , żohuerz 0 
n ijku  piechoty; Stark Łueyan, g r-k a t., la t 2/ zol 
nierz 13 pułku piechMy, Swytyc Jędrzej gr.-kat. 
lat 35, żołnierz 7 batalionu strzeleów; Tobiasz Fe­
liks e r-k a t., la t 42 , żołnierz 16 pułku piechoty, 
“ / c f  Jfaef. gr.-kat., la t 24, «  P - *
strzelców.

Odpowiedzialny redaktor;

Konstimtf Srokowski.
W ydawca:

f f i a t e U  O s i u a d .
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córk i, a niej żony
ś. p. Julii z Guzikowskich Rzegoclóskiej 

pospieszam y złożyć z głębi se r  en p łynącą  podzię­
k ę  w szystkim , k tó rzy  oddali J e j  o s ta tn ią  posłu­
gę, a nam  -serdeczne słow a w spółczucia.

Bóg zapłać! »
Dr B olesław  Rzegociński z  synem .

Andrzejowie Guzikowscy.

W I W S mm e g g

'■e n ieraz z bumoircim, n ieraz  zaś  z praw dziw ą 
azya-tyioką rubasznością i gw ałtem .

I  ta k  n. p. zdarzyło  się  raz , że  ma ry n k u  w 
T-am-fibrzegu bySo zebranego  w ięcej w o jsk a  ro ­
syjskiego. W  ry n k u  ty m  znajduj© się  pom nik 
B artosza G łow ackiego, p rzed staw ia jący  chw ilę, 
jak  ten. boba-,ter ludow y zdobyw a arm atę  ro sy j­
ską. O tóż w chw ili gdy  rjTnek w ypełn iony  był 
wojskiem  m oskiew skim , 'ana-lazł się  n araz  obok 
tego pom nika  chłop .zaknzowski Gałka-, --znany, 
jako  ..n iespełna Toz>um-u« i począł w rzeszczyć 
na, całe  gardło , w ym achując kapeluszem  w s tro ­
nę pom nika: »A czem uż ty  B artoszu  n ic  w y strze­
lisz iz tej a rm a ty  i n ie  wymieciesz z a-ynku ty ch  
psubra tów  Moskali*. Nie Krobiom© nru nic za- to, 
bo jak  w iadom o, M oskale m a ją  w  poszanow aniu  
^naw iedzonych* ludzi.

R az znow u p ijun j7 kdizak w y b ieg asz  flachą 
w ódki z  jak iegoś zrabow anego sk lepu  na- ulicę 
i w pada ja k  bom ba na sk rad a jąceg o  się  kolo 
m uru jednego z poiaostałych w m ieście synów  
Izrae la. J a k b y  nag le  czulszą trąco n y  struną , 
łap ie  s truch la łego  żydka za  ko łn ierz  i przy-ty-ka-

N a ta k  zw anych  »-Rólkach« T arnobrzega 
istn ie je  bardzo s ta ra  i bardzo  brudna »mikwa« 
żydow ska. M oskale, urządziw szy  sobie tam  ła ­
źnię, palili w p iecu  drzew em  buduków cu i, z ło ­
żone m na  poblizfcim placu. D ługi czas ta k ie  
m arnow anie drogiego drzew a .zarosili dosyć ci­
cho ©bok m ieszkający  żydkow ie, aż  w reszcie po 
d ług ich  n a rad ach  z,dobył się  jeden  z  n ich  na  
odw agę i, p o p arty  jednom yślną uchw ałą  w szy st­
k ich  ob radu jących  'współw yznaw ców , ud a ł się 
w poselstw ie do palących  w  piecu M oskali z 
■przedstawieniem spraw y i prośbą o zan iechanie  
dalszego  niszczenia drzew a. G dy jeden  z żoł­
n ie rzy  w yrozum iał o -oo chodzi, n a raz  k rzy k n ą ł: 
»Seme-n -podawaj Jew re ja , będizieimy nim  palić!* 
B iedne żydzisko  na tu ra ln ie  z p io runu jącą  szyb ­
ko śc ią  znalazł .się w  przyzw oitem  od  palących 
żołnierzy -o dda len iu , b y  rzeczyw iście n ie  paść 
o fiarą  niew czesnego ża rtu , czy  też praw dziw ej 
groźby.

W śród  k ilk u  u rzędujących  po sobie kom en­
d an tó w  m iasta  znajdyw ał się także  jeden, n a ­
zw iskiem : Tumił-owski, w y ją tkow ą -odznaczają

jąc  m u odkorko-waną litrów kę w ódki do  g a r d ła : c y  się  spraw iedliw ością i k a rzący  k ażd y  w ybryki ! T« ------— * . i *i ♦ i • . _ I . . .. — .. 1! 2L T.. ! Tl..ill» a l i r  4- on cirvr.,ł-tt Ir n

ę fvran .u  soraatow i. Tem jed n ak  po- zabrany-cl 
wta-rza d a le j sw oje: »Biej Jew re j* . R ozkaz t e n : mie-rzanie w Rosy-i spraw iedliw ości, a le  zato

następne bu lgo tan ie  przelew anej w de lika tne  bardzo 'ezę.sto  proste- i  nag łe , więc też i M-oskali- 
gard ło  -żydowskie pro-ściuchy p o w tarza ły  -się! sk-o otaizymawszy od  sw ego pulkowmika d w a  po- 
-d-Oitąd, aż w laną została do ż-oiądkd ca la  zaw ar- j tężne policzki bez jak ie jko lw iek  poprzedniej 
tość podanej flaszki, Ni-e po trzeba  dodaw ać, j indagacy i, upuścił ma ziem ię niesione ziem niaki 
że po tak im  akcie  w ylan ia  serdecznych  uczuć i -zrobiwszy pó ł o b ro tu  w  ty ł, pom aszerow ał w 
kozackich żyde-k, zupełnie p ijany , ja k  d ług i ru- j przeciw ną s tronę , b y  ja k  na jda le j u jść  z  przed  
n ą ł n a  ziem ię. j groźnego oblicza swego pana. Oałej t e jk scenie

przyg lądał się  z pew nej odległości jeden  z  miej 
scow ych obyw ate li, a  k ie d j7 -nadszedł bliżej 
pobity żołnierz i tenże w yraził mu sw oje w spół­
czucie, M oskal \  miej-sca odpalił: »E eto  nicze- 
wo, m orda n ią  s tiek ło , nie roz-abiotsa*. (Nie nie 
znaczy; p y sk  nie je s t szk lanym , nie rozbije się).

W spom niany W37żej naczeln ik  pow iatu  p o le  
cił p. B łońskiem u, jak o  urzędnikow i R ady po 
w iatow ej, przedło/iyć sobie w k ilk u  dn iach  sp b  
w szystk ich  gm in pow iatu tarnobrzesk iego . — 
W kró tce  po tem  w yjechał ten że  naczeln ik  w 
in teresach  służbow ych do Lwowa. K iedy  pow ró­
cił, pospieszył do -niego p. B łoński z żądanym  
w ykazem . P r z y  # w ręczaniu jed n ak  z a p y ta ł się 
■naczelnik d laczego ta k  późno w ykaz te-n p rzy ­
nosi. P an  B łoński ośw iadczył:

—  M yślałem , że p an  generał po trzebow ał go 
będzie po pow rocie ze Lw ow a.

Na to podniesionym  głosem  zaw oła ł rozsier­
dzony genera ł:

—  »U -nas po ru sk u  in ac j^ j: p rykazano  i w.sio
•sdiełan-o«. •

T ak ie  i tem  -podobne h isto ry jk i opow iadają  
nam  pozostali m ieszkańcy, p rzep la ta jąc  grozą 
tchnące opisy  p rzeżytych  dni jak iem ś jaśniej- 

■ • ■ ■ ' ' lub od  drugiego  za-szym , osobiście przeżytym , 
■słyszanym w ypadkiem ,

Z drukarni Literackiej w. K rakowie, ul. Jagiellońska 10, Rzadca drukarni L- K. GórskL


